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POZNAN, 11 września.
i€l Mija jutro lat 178 jak dzielny i szczęśliwy Tur- 

pogromca, ale mniej dzielny i szczęśliwy polityk, 
Jan III Sobieski, pospieszywszy z rycerstwem 

dóbr Kittiśm na odsiecz Wiednia, oswobodził upadającą 
rf z Syk stolicę rakuską od nawały bisurmańskiej i pora- 
ua? Kre iy na głowę nieprzeliczone zastępy Kara Mustafy, 
krosna, i, ował cesarstwo niemieckie i wschodnią Europę od 

nlmańskiego zalewu. Wielkim był w chrześciań- 
Me tryumf z tego zwycięstwa a powszechną i dłu- 

•wałą sława onegoż. Papież osobne w świecie ka- 
ikim naznaczył nabożeństwa dziękczynne na pa­
lkę dnia onego. Przetrwały one w kościele polskim 
dni naszych, w kolei jednak czasów na jawnej 

?n?4°odic uroczystości, przemijały w końcu niepostrze- 
iSZpaźdie’ a być nawet może, iż w niejednej dyecezyi 
>V,,—% prać się były przestały pod naciskiem politycz- 

h stosunków, niechętnych wspomnieniom zasługi 
5 skiego oręża w chrześciaństwie. Bieżącego lata od- 
,t wnjiżą Polska zacierającą się pamiątkę dnia 12 wrze- 
•paź. 5i ¡1683 roku. We wszystkich dawnych jćj dziel- 
»%-%'ieh umyślono uroczyście obchodzić pełną sławy 
38-46 znicę. Czy głębsza jaka myśl polityczna, czy też 
-gr. w Prostu odżywiona tylko miłość ojczystych wspo-

9Wft
ozn&nfo

)ź. 43%

lec^jieó i ojczystej sławy, była pochopem ku temu? 
S' iriedzieć prawdziwie nie umiemy. Zważywszy wsze- 

że zwycięstwo wiedeńskie, jakkolwiek chlubne 
bez te■ polskiego oręża, świadczy w skutkach swoich ra- 

rze.-pazjej o prostodusznój gotowości Polaków w niesieniu 
m swój i życia na pomoc spółchrześciańskim pań- 
M i narodom, niźli o ich politycznej bystrości, 
óraby im pokazać była powinna, że zaciętego i pod- 

°’śgr =Pneg° nieprzyjaciela ratują od zguby; zważywszy, 
'4-78 i ta ocalona pod Wiedniem Austrya i owo oca- 
,2?5j ie chrześciaństwo, za krew przelaną w ich obronie 
8-40 ¿czarniejszą odpłaciły a po części odpłacają jeszcze 

ewdzięcznością; zważywszy, że jeśli kto dziś z na- 
wześjępstw politycznych zwycięstwa króla Jana szcze- 
i’5s^'yinie radować się może i powinien, to oczywiście 
'źszeoiistrya i składowe części niemieckiego cesarstwa: 
>gr. ubywszy, powiadamy, to wszystko, skłonni jesteśmy 
•SM» przyjęcia drugiej alternaty, to jest, że nie głęb- 
9«/„ Jh myśl polityczna, ale tylko o subtelności polityczne 
iaJ <8'fe pytająca miłość narodowej sławy, pamiątkę dnia 

jutrzejszego szczególną uroczystością mieć otoczoną 
)ovi «pragnęła. I my więc nad politycznem znaczeniem 
;nyiedeńskiój potrzeby zatrzymywać się dziś nie bę- 

wm. Święcą jej pamięć wszyscy bracia nasi. Dosyć 
na tem, by ją także z nimi pospołu święcić.

_L3 Było to tedy r. 1683. Od lat już siedmiu KaraMustafa, 
f”fielki wezyr sułtana tureckiego, gnuśnego Mahometa 

olbrzymie i drób azgowe zarazem czynił przy­
gotowania do stanowczej wyprawy na shołdowanie 
- hrześciańskiej Europy pod prawo półksiężyca. Pło­
mienny jego umysł i ambicya wydzierająca się w ślad 

Mi lahometów II i śolimanów, marzyły o złamaniu osta- 
jtcznóm chrześciaństwa w dwóch kolejnych wyprawach, 
-nerwszą zamyślał zgnieść i shołdować cesarstwo nie­
mieckie, drugą zapanować nad Włochami, niewprzódy 
'®r?ż składając, aż bazyliki św. Piotra na stajnią dla 

¡j„m°ni sułtańskich nie zamieni. Krocie tysięcy rozmai- 
? teg° żołnierza ściągał on więc w lat kolei z trzech 
lCzęści świata; tysiące okrętów, wozów i wielbłądów 

Kii' przewoziły bezustannie ludzi i nieprzebrany rynsztu- 
j^ieŁ wojenny w okolice Adryanopola, skąd cała ta na­
dała ruszyła zimą roku 1683 na Belgrad ku węgier- 
; skim krajom. Wielka była trwoga, ogromny rozruch 
' chrześciaństwie. W umysłach wszelako królów i 

brodów chrześciańskich wcale nie było jednozgodnej 
®Pgci ratowania cesarza niemieckiego, Leopolda, Ra- 
kuszanina z rodu, od zaguby od oręża tureckiego, 
ludwik XIV, król francuski, zazdrosny na wzrost i 
P°j?gę domu rakuskiego, uparte z cesarstwem zwo- 

dfj® boje, chętnie więc sam patrząc na tureckiego 
^.zymjerzeńca, zagrażającego od strony Węgier Niem-

o, by żadnej nie dawałkróla
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cesarstwu przeciw Turkom pomocy, ofiar jąć nawet 
zaczepno odporne przymierze francusko polskie. Za­
cięty Ludwika XIV nieprzyjaciel, papież Inocęnty XI, 
stał natomiast na czele tych panów w chrześciaństwie, 
co do powszechnej zapalali wojny przeciwko nadcią­
gającemu w ogromnej sile nieprzyjacielowi Krzyża ś. 
i chrześciaństwa. Przeważył wreszcie w sercu czy tóż 
w politycznój rachubie króla Jana III wpływ ostatni, 
jak się zdaje nie bez czynnego w tóm udziału wszech­
władnej w pożyciu małżeńskiem żony Sobieskiego, 
ukochanej i kapryśnej jego Marysieńki, która lubo sama, 
Francuska, z powodu świeżych uraz osobistych go­
rącą wtedy pałała dla Ludwika XIV nienawiścią. Sta­
nął więc na wiosnę roku 1683 traktat odporny prze­
ciwko Turkom pomiędzy rzplitą polską a cesarzem 
Leopoldem. Tymczasem ogromna armia Kara Mustafy 
bez wielkiego oporu źafała Węgry, węgierski bowiem 
naród do ostateczności doprowadzony', podobnie jak 
się to w naszych powtarzało czasach, niemiecką ty­
ranią i wiarołomstwem swego króla a zarazem nie­
mieckiego cesarza, podniósł był świeży przeciwko 
niemu rokosz pod hasłem: . Bóg, ojczyzna i wolność. 
Pod wodzą więc mężnego Tekeliego, łączyli się Wę­
grzy z wkraczającym Turkiem a przynajmniej pocho­
dowi jego przez Wbgry nie stawiali przeszkody. Stało 
się tedy, że w początku już lipca Kara Mustafa sta­
nął pod murami Wiednia i obiegł w 300,000 cesar­
ską tę stolicę. W popłochu największym opuścił Leo­
pold Wiedeń, zdając dalszą obronę stolicy i państwa 
na swego namiestnika, księcia Lotaryńskiego, sam się 
do Lincu chroniąc. Dzielry i doświadczony wódz ten 
pozostawiwszy w mufach miasta kilkunastotysięczną 
załogę pod dowództwem hr. Stahremberga, ściągał 
nad Dunajem co mógł z wojsk cesarskich i rycer­
stwa niemieckiego, nie śmiejąc wszelako odpornego 
na razie stawić czoła przemocy Turków i Tekiclcgo. 
Kara Mustafa rozpoezął oblężenie Wiednia wedle pra­
wideł sztuki. Bronił dzielnie miasta Stahremberg, ale 
oblężonym corazto ubywało ludzi, strzeliwa, żywności, 
ducha wreszcie, w obec tak straszliwej przemocy. 
Oczy srogo przyciśniętego Wiednia, oczy Leopolda, 
oczy chrześciaństwa całego ku królowi polskiemu, 
słynnemu już z dawna pogromcy Turków, z utęsknie­
niem się zwracały, w nim jednym kotwicę wybawienia 
z tego bisurmańskiego zalewu upatrując. Zaledwie 
jednak spodziewali się oni, żeby król Jan z rycer­
stwem swojóm mógł i chciał dać na czas odsiecz 
Wiedniowi; Ludwik zaś XIV i Kara Mustafa zupeł­
nej oddawali się pewności, że tego uczynić nie zechce 
lub nie zdoła. Śród takiego to oczekiwania, jak świadczą 
kroniki spółczesne, zabiegli dnia pewnego drogę kró­
lowi polskiemu na krużgankach zamkowych w Kra­
kowie, poseł cesarski, hrabia Wilczek i nuneyusz pa­
pieski, Pallavicini. Klęknąwszy przed nim, pierwszy 
zawołał: „Królu ratuj Wiedeń,’ a drugi dodał, pada­
jąc także na kolana: „Ratuj i chrześciaństwo.” Król 
Jan wyprawiwszy wreszcie w pochód różne oddziały 
polskiego rycerstwa, kolejno do Krakowa z różnych 
stron rzplitej ściągające, i dawszy im za cały rozkaz, 
te słów kilka: „Zbór nasz pod murami Wiednia,” po­
ciągnął sam z chorągwiami przybocznemi na wiedeń­
ską wyprawę.

Nadszedł tymczasem początek września. Oblę­
żone przez Turków miasto, lubo dzielnie bronione, 
już się chyliło ku upadkowi; już był wyłom do po­
wszechnego szturmu gotowy; już oblężeni coraz to 
słabiej odpierali powtarzające się szturmy częściowe; 
już co noc widziano płonące na wieżach Wiednia 
znaki, co w ostatecznej potrzebie rozpaczliwie o ra­
tunek naokół wołały; już mężny nawet Stahremberg 
nie widział możności dłuższego nad trzy dni trzymania 
się; kiedy naraz dnia 11 września straż czuwająca 
na wieży św. Szczepana, ujrzała przyległe Wiedniowi 
wierzchołki Kalemberga ogromnym rozjaśnione pło­
mieniem, a przy jego blasku połyskujące groty ko- 
pijników i białe z czerwonem proporce. Poznano hu­
sarzy polskich. Ujrzano zarazem wielki ruch w obozie 
tureckim, Który ną dwie armie rozdzielać się zdawał:
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jedna ciągnęła stawiać czoło odsieczy, druga gotowała 
się do ostatniego szturmu na miasto. Wstąpiła mimo 
to otucha w upadające serca oblężonych; kobiety i 
dzieci zamknięto do kościołów, a wszystko co było mę­
żów, wysypało się pod wodzą Stahremberga na wały 
i do wyłomu, bo nadchodziła chwila ostatecznej próby: 
strasznej śmierci i nięv ’li lub wybawienia.

Rzeczywiście był łÓ król Jan Sobieski, który 
wkroczywszy już od di, kilku na ziemię austryacką 
na czele rycerstwa polskiego, połączył się był przed 
kilku dniami z wojskiem cesarskióm pod wodzą księ­
cia Lotaryńskiego i z nim pospołu zajął d. 11 wrze­
śnia górujące nad Wiedniem wzgórza Kalembergu, 
mając prżed sobą w nizinie, oblężone miasto i pół­
kolem roztoczony obóz oblegających Turków. Wie­
czorem odbyła się rada wojenńa, pod~ przewodem 
króla Jana, wszyscy bowienUhetmani i książęta nie­
mieccy, a był ich tam dostatek, jednozgodnie przyznali 
naczelne nad całóm chrześciańskiem wojskiem dowódz­
two, zdawna już okrytemu zwycięskiemi wawrzynami 
wodzowi królewskiemu. Zaczem sprawiono szyk bo­
jowy na dzień następny. Na prawem skrzydle stanęły 
chorągwie i zastępy polskiego rycerstwa pod wodzą 
wielkiego hetmana koronnego, Stanisława Jabłono­
wskiego, wojewody ruskiego. Lewóm skrzydłem, zło- 
żonem z Austryaków i z jazdy polskiój Hieronima 
Lubomirskiego, marszałka nadwornego, dowodził książę 
Karol Lotaryński. Środek złożony z wojsk cesarskich, 
z Bawarów, Sasów, Frankończyków i różnego niemie­
ckiego rycerstwa, które na odsiecz Wiednia pością- 
gało, zostawał pod bezpośredniem króla dowództwem; 
miał jednak Sobieski prócz tego przy sobie polskie 
chorągwie husarskie królewica Aleksandra i Tarły, 
wojewody lubelskiego. W niemieckich szykach roiło 
się od różnych książąt rzeszy, w liczbie których po­
strzegano trzech Anhaltyńskich, trzech Wirtemberskich, 
dwóch Hanowerskich, dwóch Holsztyńskich, Hohenzol­
lerna, Hessen-Kasselczyka, Sasa-Eisenaclia, Waldeka, 
bawarskiego elektora itd. Polaków było 30,000; Niem­
ców około 40,000; ęgółem całego wojska chrześciań- 
skiego 70,000.

O świcie dnia 12 września zatrąbiono na po­
budkę. Król Jan zaczął od wysłuchania mszy świętej 
u ołtarza zbudowanego z bębnów pod dębem na polu, 
podczas którój ze skruchą krzyżem leżał i komuni­
kował. Po nabożeństwie uszykowało się wojsko do 
bitwy. Sobieski dosiadł bojowego swego rumaka, 
bułanego ogiera Pałrszem zwanego i począł objeżdżać 
szeregi. Potem, żeby wstępnym harcem walkę roz­
począć i dodać ducha, przywołał porucznika jednej 
z polskich chorągwi pancernych i rzekł doń wskazując 
palcem w nizinę: „Widzisz Waszmość tę kupę Tur­
ków?“ — „Widzę Miłościwy królu.“ — „Otóż tam stoi 
sam wezyr. Żebyś Waszmość tam ze swoją chorą­
gwią skoczył i uderzył kopiami w ten namiot.“ Po­
rucznik skłoniwszy się, kazał hufcowi złożyć kopie do 
Datarcia i puścił się cwałem, brnąc na przebój w sam 
gąszcz turecki. Turcy obskoczyli zewsząd, jakoby 
rój pszczół, drobną tę garstkę. Niebyło długo nic 
widać jak tylko tuman kurzawy, z pośród ktorój nie­
kiedy błyskała chorągiew z białym orłem. Król pa­
trzał z góry na swych walecznych, a dobywszy reli­
kwie z drzewem krzyża św., żegnał ich niemi z da­
leka, mówiąc: „Boże Abrahanjów, Boże Izaaków, Boże 
Jakóbów zmiłuj się nad ludem twoim!“ W pół go­
dziny, otrzepując się z krwi i kurzu, powrócił ów po­
rucznik do króla żyw i cały, ogromnego bigosu mię­
dzy Turkami narobiwszy i niestraciwszy jak tylko kil­
kunastu ze swoich. Zaczem wojsko nabrało po tym 
wstępnym harcu otuchy i porządna rozpoczęła się bi­
twa. Trwała ona. dzień cały z rożnem powodzeniem; 
chrześciańskie wojsko spuszczając się z wyżyn Ka- 
lembergu na obóz turecki w pięciu kolumnach, juźto 
w otwartem walczyło polu, jużto szturmowało prze­
kopy, wały i szańce, broniące przystępu do tureckie­
go obozu. Tymczasem wielki wezyr Kara Mustąfa, 
dufny w liczebną przewagę kilko kroćstutysięcznego swego 
wojską i w szańce obozowe ciężką bronione artyleryą,
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ani wątpił, że natarcie nielicznych stosunkowo zastę­
pów chrześciańskich, jest tylko ostatnim wysiłkiem 
rozpaczy i rozpryśnie się bezzawodnie o wał obozo­
wy. Zasiadłszy więc sobie pod szkarłatnym swoim 
namiotem, na który ukośne padały promienie zacho­
dzącego słońca, pił kawę, pogardliwie na wrzącą bi­
twę spoglądając. Było już po godzinie 5 z wieczora. 
Naraz król Jan spostrzegłszy fałszywy ruch w linii 
nieprzyjacielskiój i powstałe stąd osłabienie niektórych 
jej punktów, daje stosowne rozkazy księciu Lotaryń- 
skiemu, sam zaś, wyborem polskiej jazdy otoczony, 
usiłuje środek przełamać, wprost ku szkarłatnemu 
namiotowi wielkiego wezyra zmierzając. Poznają go 
wszyscy po błyszczącej zdała kicie u czapki, po zło­
cistym łuku i kołczanie, po zdohnój tarczy i królew­
skiej włóczni, które giermkowie trzymają mu na po­
dorędziu. On z dobytym w ręku kordem posuwa się 
wciąż na przebój, wielkim głosem powtarzając wiersz 
psalmu Dawidowego: „Non nobis, non nobis do- 
mine exercituum, sed nomini tuo des glo- 
riam.“ („Nie nam, nie nam Panie zastępów daj 
chwałę, ale imieniowi Twemu.)“ Widok walecznego 
i tylekroć zwycięzkiego wodza, podnosi do najwyż­
szego stopnia zapał nacierającego polskiego rycerstwa. 
Tatarzy i Spahowie poznają go z da.a i tył podają. 
Imię króla polskiego przebiega jak błyskawica po tu­
reckich szeregach, przestrach i zwątpienie roznosząc. 
Teraz dopiero wierzyć oni zaczynają, że Sobieski w 
istocie obecny pod Wiedniem. Chan tatarski, Selim 
Gierej, woła: „Przez Ałłaha! Zginęliśmy, bo król pol­
ski jest z nimi!“ Wreszcie husarska chorągiew kró­
lewien Aleksandra pod wodzą rotmistrza Zbierzchow- 
skiego i druga husarska chorągiew Karola Tarły, 
wojewody lubelskiego, pod własnem wojewody do­
wództwem, które na czele nacierających hufców pol­
skich postępują, puszczają się cwałem w zwartych 
szeregach, ze złożonemi kopiami, na przebój w sam 
środek obozu i linii tureckiój, ze śpiewem: „Boga 
Rodzica!“ na ustach. Reszta chorągwi, prowadzona 
przez kwiat polskiego rycerstwa pędzi jak uragan za 
niemi. Przebywają w największym pędzie wąwóz, 
przed którymby niejedna piechota była się cofnęła, 
rąbią i wywiacają wszystko co staje oporem, wdra­
pują się tymże pędem na przeciwny stok wąwozu i 
wpadłszy w sam środek obozu i linii tureckiej, prze­
cinają na dwoje i rozrywają szyk bojowy. Natarcie 
to tak było gwałtowne, że wszystkie niemal olbrzy­
mie kopie husarzy w drzazgi się pokruszyły; rąbali 
więc już tylko potem Czekanami i szablami lub kłuli 
koncerzami. Hetman polny Sieniawski przychodzi w 
pomoc temu natarciu jazdy polskiej; Kontski, jenerał 
artyleryi, podsuwa się ze swemi działami i praży Tur­
ków, umiejętnie skierowanym ogniem; Lubomirski tra­
tuje i rąbie od lewego skrzydła; wszyscy niemiecćy 
wodzowie i niemieckie oddziały biorą, wszędy górę 
nad bitnym i mnogim ale teraz rozbitym i upadłym 
na duchu nieprzyjacielem. Nagłe zaćmienie księżyca, 
pod koniec boju zdarzone, przychodzi jeszcze wojsku 
chrześciańskiemu w pomoc, zabobonny przestrach po­
śród czcicieli księżyca roznosząc. Około 10 z wie­
czora bitwa najzupełniój wygrana. Całe to niezliczo­
ne wojsko Kara Mustafy w rozsypce i ucieczce lub 
na pobojowisku położone; Wiedniowi odsiecz dana; 
cały obóz turecki z najkosztowniejszymi łupem w ręku 
zwycięzców, a chorągiew Mahometa i szkarłatny na­
miot wielkiego wezyra w ręku głównego zwycięzcy, 
króla Jana.

Tak więc jutro lat temu 178 ocalony Wiedeń, 
ocalona Austrya, ocalony dom rakuski, ocalone nie­
mieckie cesarstwo, ocalony chrześciański Wschód, Po­
łudnie i Środek Europy, chrześciańską, uraz niepa-' 
miętną gotowością Jana Sobieskiego i kosztem najle- 
pszój krwi kwiatu polskiego rycerstwa. A dziś, po 
upływie kilku zaledwie pokoleń, na cóż to przyszło 
prawnukom owych polskich rycerzy z pod Wiednia, 
w ohec Wiednia, w obec Austryi, w obec cesarstwa 
niemieckiego? O gorzka ironio losu: Czyż wnukowie 
owych wybawionych wtedy Austryaków i Niemców, 
nie zaczynają wnukom szlachetnych i rycerskich swych 
wybawców, zajrzywać nawet narodowych pieśni do 
Boga które ich pod Wiedniem prowadziły do zwy- 
cięztwa? Czyż dużo wprzódy....?

Ale dajmy temu pokój, bo serce się kraje i żółć 
się przewraca na te wspomnienia, a dziś dzień we­
sela śród roku żałoby. Tak przynajmniój zdecydo­
wały młode a więc czyste serca w Warszawie, a cały 
naród zgodził się na to.

NPan raczył nadać tajnemu radzcy rejencyjn mu, pro­
fesorowi dri Fryderykowi Raumerowi w Berlinie, order 
orła czerwonego drugićj klasy z dębowćm liściem w bry­
lantach, a mianować dotychczasowego landrata powiatu 
kreuznachskiego Wilhelma Gustawa Jagowa prezydentem 
policyi w Wrocławiu

Berlin, 10 września. Para królewska zabawi od 27 
bm. aż do odjazdu do Królewca w Baden-Baden, i stamtąd 
uda się na Koronacyą przez Frankfurt n. M., Lipsk, Dre­
zno, Zgórzelice, Frankfurt n. 0., nie dotykając wcale Ber­
lina. Sam akt koronacyjny odbędzie się wedle programu 
w r. 1701 ustanowionego, jednakże z tą różnicą, że pod­
czas kiedy król Fryderyk I koronę sam sobie na głowę 
włożył w tak nazwanéj sali audyencyjnéj a potém się udał 
do kościoła, gdzie go namaszczono, król Wilhelm, jak do­
nosi Gaz. Krzyżowa, weźmie sam koronę z ołtarza i na 
głowę sobie włoży.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 7 września. Wczoraj i dziś przyszło w mie­

ście naszćm do nieporządków ulicznych, które jakkolwiek 
tą rażą w żadnym bezpośrednim nie stoją związku z na­
rodowym ruchem umysłów, świadczą jednak o powszechnie 
rozluzowanych karbach powszedniego porządku. Były to 
demonstracye żydów prawowiernych przeciwko żydom nie- 
przestrzegającym przepisów religijnych. Chmara uliczników 
i młodzików z pośród prawowiernego żydostwa wyprawiała 
kocie muzyki, wybijała szyby lub błotem obrzucała sklepo­
we wystawy tych Izraelitów, którzy wczoraj i dziś, pomimo 
uroczystych świąt żydowskich, sklepów swoich niepozamy- 
kali. Zbiegowisko zaczęło się wczoraj przed jednym ze skle­
pów ulicznych na Miodowéj ulicy, stamtąd pociągnęła ha­
łaśliwa i gwiżdżąca tłuszcza przed sklep optyka Pika, 
wreszcie Kozią ulicą na Krakowskie Przedmieście przed 
księgarnią Orgelbranda. Policya się nie pojawiła i dano 
się temu zbiegowisku do woli wyszumieć. Dziś powtórzyły 
się podobne sceny na Nalewkach i znowu przed optykiem 
Piaiem. Tą rażą zgiełk, zbiegowisko i różne nieporządki 
(jako rzucanie błotem, wybijanie szyb itp.) takie przybrały 
rozmiary, że pojawiła się policya z oberpolicmajstrem Roz­
wadowskim dla ukrócenia dalszych nieporządków. Rekwi- 
rowauo nawet oddział wojska. Skończyło się na areszto­
waniu kilku najbardziej dokazujących młodych żydziaków.

Dziś przypada rocznica koronacyi cesarskiéj a zarazem 
rocznica wzięcia Woli w r. 1831. Dawniój odbywały się 
tu w to galowe święto, uroczyste nabożeństwa i powsze­
chna nakazana illuminacya miasta. Tego roku ograniczyli 
się Rosyanie na nabożeństwach we własnych cerkwiach (w 
Łazienkach i na Długój ulicy), wieczorem zaś przestano na 
oświeceniu gmachów rządowych, nikogo z mieszkańców do 
¡Iluminowania nie zmuszając. Jakoż nikt nie ¡Iluminował. 
Tym sposobem dzień przeszedł spokojnie.

— Do berliûBkiéj Stern Ztg piszą stąd, że hr. Lam­
bert odwiedził chorego arcybiskupa Fijałkowskiego, przed­
stawiając mu przytém, że powinienby zalecić duchowień­
stwu wstrzymanie się od obracania religii i kościołów na cele 
narodowych objawów. Arcybiskup miał odpowiedzieć, że 
mu tego uczynić niepodobna, bo podałby tym sposobem 
duchowieństwo w nienawiść u całój ludności i zniweczyłby 
wszelki wpływ religijny onegoż.

Kalisz, 8 września. Piszą ztąddoBresl. Ztg.: Wczo­
raj po południu udał sią tłum ludu na szosę prowadzącą 
ku Ostrowu, chcąc wyjść na spotkanie procesyi pielgrzy­
mów, idących z Poznańskiego do Częstochowy. Procesy a 
jednak nie przyszła, tłum więc wrócił do miasta, przyczém 
podobno kilku uliczników zaczepiało gwizdaniem i obel­
gami, przechodzące patrole wojskowe. Wieczorem nakazano 
jako w rocznicę koronacyi illuminacyą, ale mało kto okna 
oświecił, a i przed temi nielicznemi oknami ulicznicy gwi­
zdali i hałasowali. Rozdrażnione tém wszystkiém wojsko 
zaczęło aresztować na chybił trafił przechodzących, przy­
czém poniewierano i bito najspokojniejszych i najznaczniej­
szych obywateli miejskich; tak np. bardzo poważany piwo­
war Weigt, Niemiec, leży chory w skutek potłuczenia przez 
wojsko. Żo}nierze nieomieszkali przytém kraść i rabować; 
p< dobno wielu aresztowanych obdarto z zegarków, pier­
ścionków itd. Większą część aresztowanych puszczono je­
dnak w nocy znów na wolność, tak że teraz już tylko 
około 40 siedzi jeszcze w więzieniu. Dziś zebrali się mie­
szczanie na naradę w celu wysłania deputacyi do War­
szawy. Wzburzenie w mieście wielkie. Na ulicach widać 
pełno ludzi, patrole przeciągają bezustannie, a przed odwa- 
chem głównym stoją zatoczone działa. Zapowiadana wczo­
raj procesya pielgrzymów z Poznańskiego, dziś tu prze­
była.

GALICYA.
Kraków, 4 września. Dyrektor policyi tutejszéj, pan 

Piiumann, zestał powołany, w skutek zajść onegdajszych, 
telegrafem do Wiednia, dokąd tćż dziś wyjechał.

Lwów, 7 września. Po trzydniowych rozprawach są. 
dowych, zakończył się dziś proces prasowy przeciwko 
Przeglądowi Powszechnemu wydaniem wyroku w wy- 
toezonéj mu sprawie. Redaktor Stupmcki skazany został 
na miesiąc więzienia i utratę kaucyi 1100 reńskich, spół- 
redaktor Kostecki na dwa miesiące więzienia; spółredaktora 
Błotnickiego natomiast, uznano niewinnym.

FRANCY A.
Paryż, 6 września. Zrobił dzisiaj pewne wrażenie w 

Paryżu ostatni artykuł Constitutionnels, tyczący się 
sprawy rzymskiéj. Wspominaliśmy przed kilka dniami jak

dalece ów dziennik zadowolnionym był z okólnika 
lego, który pierwszy ogłosił, jakie upatrywał w nim, Wy
mioty treści i formy, twierdząc że okólnik ten pocji :‘erPie 1 
za sobą najważniejsze następstwa, stanowczy zwrot biJ i^st.j°
rzymskiój. rr---- ----- ’ ——* Wnaidr»
innego tonu.
rzymskiéj. Teraz Constitutionnel zagrał nagJi na^ri 
innego tonu, a odwołując mniéj wiçcéj co był powiek *oSv 
stara się dowieść, że okólnik grubo się myli w wystali,ie °. 
samychże wypadków, że nie może mieć żadnego zgoła » lffaD1v ' 
wu na rozwiązanie sprawy rzymskiéj i że sprawa ta jej Sï.’, 
długo pozostanie in statu quo, ponieważ polityka f ’s’? 8 
cuska ma we Włoszech cel podwójny, ubî alić niepodle°| 
półwyspu i zarazem zawarować niet jdleg ość i bespiecjiWe*’, 
stwo papieża Jak ów podwójny cel osiągniętym zoBts iW0ŚCI1 
niewiadomo, ale czas jest wielkim dyplomatą, powiadać^ C 
stitutionnel, który najniezawodniéj wszystko załat -e•> 
Że to jest mniéj wiçcéj przekonaniem gabinetu tuileryjski iftn,a 
można już stąd wnosić, iż intendantura wojskowa francaonl J18 
odebrała w Rzymie polecenie zawarcia nowych kontra! 0 ;
liwerunkowych od 1 października począwszy na sześć i 
sięcy. Wszakże postanowienie takowe będzie musiało ®'an 
Włoszech znaczne wywołać zmiany. Słychać, że Rie# wJ’9t
postanowił złożyć urząd, jeśliby w przeciągu dwóch n Ï mnsl
sięcy sprawa włoska rozstrzygniętą nie została i ust« ffystav 
miejsca jakiój osobistości, któraby milszą była rządowi ft!,an0^ 
cuskiemu. Prawdopodobnie stanąłby natenczas hra!; 
Arese na czele tak zwanego ministerstwa cierpli woj i?0-!®’ 
które wygodnćm byłoby dla legitymistów dyplomacji fr e 
cuskiój, ale w obec narodu włoskiego niedługoby się os zv 
mogło. Dziennik Temps donosi, że rząd turyński zam,® “av 
wkrótce podać do Rzymu i ogłosić zarazem publicznie, i 
lem zbadania opinii publicznej, wnioski zawierające ręk ^'a 
mie któremiby zabespieczył władzę duchowną stolicy aJ w 
stolskićj w razie gdyby zniesienie rządów jćj świeckich pnD&r<)“ 
szło do skutku. Ojciec święty, chociaż żałował ksrf gr0' 
Grammont, okazał się jednak bardzo zadowolnionym zpt?ustry 
jazdu margrabiego Lavalette, z którym poznał się osobiśł PTZ ■ 
dawnemi czasy w Ameryce południowój. Zresztą koresp . rac 
deneye dzisiejsze z Włoch świadczą o znacznóm polepszę ’’ ws 
które się czuć daje w stosunkach prowincyi neapolitańskk1 wy.p 
energiczne postępowanie Cialdiniego jeśli jeszcze niezdcaml 
łało przeprowadzić zupełnego uspokojenia półwyspu, to 
docznie już poskromiło rozboje. Spodziewają się lada dz 
w Turynie przybycia hrabiego Seisal, którego rząd port 
galski wysyła aby złożył imieniem króla dom Pedra | 
winszowanie królowi W. Emanuelowi z powodu ustanów 
nia królestwa włoskiego. W Portugalii wielkie objawi: 
współczucie dla sprawy włoskiój, słychać nawet że król dcl01, 
Pedro ma zamiar starania się o młodszą córkę W. Em C1 J 
nuela, czternastoletnią Marya Pia; myśl tę poddał mu p 
dobno podczas bytności swojćj książę Napoleon. Món,Bze 
że rząd austryacki zamyśla wycofnąć 45,000 wojska z prIny J 
wincyi weneckićj, aby je posłać do Węgier, co się bard “A1 
prawdopouobnćm być zdaje. Eskadra angielska która i “ 
daliła się powtórnie 30 sierpnia od brzegów neapolita '> , 
skich wróci podobno znowu pod Castellamare na rocznic do 
wkroczenia Garibaldego do Neapolu i będzie się podoba j a,i 
trzymała ciągle w bliskości Włoch południowych; eskadi aJe.. 
ta wielkie robi wrażenie liczbą i wielkością okrętów. Kri " ? 
W. Emanuel posłał królowi szwedzkiemu wielką wstęgę o ’ k 
deru Zwiastowania. e„8

— Obiega w Paryżu pogłoska, że król pruski objawi __e j 
życzenie przyspieszenia zjazdu swego z cesarzem Napoleo” ’
nem; spotkanie to ma podobno nastąpić w Compiègne ^1Si
ostatnich dniach września lub pierwszych października 

— Monitor daje urzędowe zaprzeczenie wieści, >
koby broszura : ,,L’empereur, Rome et l’Italie” napisani. 
była z natchnienia cesarskiego.

— Rząd hiszpański który nie może dotychczas j 
wycisnąć na cesarzu marokańskim zapłacenia kosztów 
jennych, ma wprawdzie miasto Tetuan w zastawie, ale s1 
wynikają dla niego całkiem bezowocne trudności i bard: 
znaczne koszta. Marszałek O’Donnel postanowił zatem wy 
cofnąć wojsko hiszpańskie z Tetuanu, zwłaszcza że ws» 1 
władne teraz u dworu stronnictwo fanatycznéj reakcyi 
przestaje nalegać od dawna, aby to uczynił i wojsko o 
posłał do Rzymu na obronę papieża.

— Omer pasza oświadczył iż przyjmie pośrednictwo] 
komisyi europejskiéj, byleby się na nie także Czarnogórę? 
zgodzili i byleby to było pierwszym krokiem do poddi 
się władyki pod władzę sułtańską.

— Słychać że minister marynarki wniósł o mianowani 
trzech nowych wiceadmirałów i czterech kontradmirałów 
czego pomnożenie znaczne floty wymaga.

— Jak wspomnieliśmy przed kilku dniami, udaje się
aż czterech książąt z familii Ôrleaûskiéj do Stanów Zjedno- ,

syna :czonych amerykańskich. Książę Joinville zawozi tam sy-- 
swego, księcia Penthièvre, który będzie odbywał kurs tran 
letni w szkole marynarki; hrabia Paryski i książę Char­
tres towarzyszą mu w téj podróży. W Stanach Północnym* 
poniosła wolność republikancka w ostatnich czasach wielkie ? 
klęski ; nie tylko wolność osobista zawieszoną została ak | 
i wolność prasy. Donoszą bowiem z Nowego Jorku że rzd® 
zakazał dzienniki które odzywały się za zawarciem pokoju- 

— Patrie donosi, że konsul francuski w MeksytW | 
Salignac-Fénélon, powołał do Vera Cruz jeden ze statki* 
wojennych znajdujących się w porcie Halifax, na obroBC 
przebywających w Meksyku Francuzów, ponieważ zerffa 
musiał, tak jak i konsul angielski, dyplomatyczne stoaun» 
z rządem meksykańskim. .

— Dzień prawie nie minie teraz, żeby jeden lub drug 
z wielkich dzienników francuskich i angielskich nie Pr?e.’ 
mówił o Polsce. Sprawa polska jest jedną z najżywotniej’ 
szych dla dziennikarstwa zagranicznego, które, z wyjątki*® 
pism niemieckich niemal bez wyjątku Polakom nieprzyj**” 
nych, występuje statecznie w obronie praw pogwałconym^
I tak Patrie zamieszczając w jednym z ostatnich swę1* 
numerów reskrypt cesarza Aleksandrą do jenerała LftOW1*
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¡bywało na cierpliwości lub zaufaniu? Czyliż nie do 
jerpieli i czekali? Czyliż można im zarzucić, że przez 
listwo swoje wystawili na szwank urzeczywistnienie 
najdroższych życzeń? Dzisiaj nawet któż to zamienia 

Jkosze lub przynajmniój na krwawe starcia najspokoj- 
objawy uczucia ludowego, jeśli nie stłumiające po- 
inie władz rosyjskich? Jeśli w owych bezbronnych 

igyach, w owych świętych pielgrzymkach, krew tak 
się lała, któż za to odpowie? Polacy utrzymują spo­

ić i porządek, nie spiskują, nie zbroją się, nie bronią 
wet, ale nie zdołają stłumić w sobie poczucia swój 

lowości, a tego przedewszystkióm od nich wymagają 
¿rzy chcą niby w sposób legalny uczucie to zadowol- 
Jakże mogłoby przyjść do zgody w obec takiego po- 

tnia?” Dalćj broni się tenże dziennik przeciw za­
li najemnój rosyjskiój prasy, która szydzić zaczęła 
obrony praw i swobód finlandzkiego ludu i między 

i powiada: „W przyjęciu jakiego doznały wiadomości 
ilandyi podane, znajdujemy myśl polityczną, przeciw 

wystąpić i sposób postępowania na który zwrócić 
ę mnsimy. Sposób ów< zależy na osłabieniu, w śmiesz- 
wystawiając ją świetle, zasady narodowości, która dzi- 
tanowi podstawę dla ludów odwołujących się o prawa 
; myślą zaś polityczną, jaka szczególnie w Nordzie 
puje, jest uwolnić cesarstwo w teraźniejszych jego 
tach od zarazy, którą rozsiewa przykład Włoch i pro- 
ida zwycięstw naszych.’’... „Jeśli w obec Rosyi Polska 
a nawet nazwiska, jeśli jój tylko pozostaje pamiątka 
haterów i poświęcenie jój męczenników, toć i Włochy 
dla Austryi w pogardliwym języku księcia Metternicha 
wyrażeniem jeograficznóm. Teraz są one wol- 
»arodem, który około młodocianego swego przezna- 
i gromadzi wszystkie szlachetne współczucia, podezas 
tustrya za to że ustąpić nie chciała, doznała upoko- 
i przez podwójną klęskę na polu bitwy i dyplomatycz- 
obradach. Domaganie się o prawa straconój niepodle- 

wskrzeszenia narodowych bytów, są w czasach na- 
wypadkami niepowstrzymanój siły. Ten ruch wstrząsa 

:ami i rozbudza ich namiętności, odparłszy Austryą 
Minczio grozi jój nad brzegami Litawy; wywołał on 

ice te bolesne agitacye, które prześladowanie uświęca 
logąc im przeszkodzić, a które li tylko prawowita wol- 
lsunąć potrafi.”
- Coraz bardziój ustala się w Paryżu i w Londynie 
sanie, że wojna amerykańska skończy się wkrótce do- 
Inóm rozłączeniem się stanów południowych i pół- 
ch jako tóż powstaniem dwóch odrębnych zwiąsków. 
Biują tu nawet że książę Napoleon na drodze prywat- 
Bzelkich dokłada usiłowań, aby położono koniec wojnie 
ay rozeszły się zgodnie.

Marszałek Magnan wraz z bratankiem swoim kapi-
Magnan wyjedzie niebawem do Włoch z rozkazu 

, który go z wojskowych pobudek wysyła. Uda się naj- 
do Turynu, skąd zwiedzi Lombardyą i słychać nawet 

ma udać do Wenecyi, co się prawdopodobnóm być 
laje.

Wykończono już szóstą fregatę pancerną „lTnvin- 
która za dni kilka na morze wypłynie; inne jój 
siostry są: „la Gloire”, „la Couronne”, „la Nor- 
’, „Magenta” i „Solferino”.
Wolnomularze ogłoszą temi dniami obszerną i draź- 

pisaną broszurę przeciw byłemu wielkiemu mistrzowi 
i, księciu Muratowi.

? WŁOCHY, 
nryn, 3 września. Wystąpienie Ricasolego z minister- 
«praw zagranicznych, a przyjęcie teki spraw wewnę- 
ih, jakeśmy już wczoraj donieśli, jest rzeczą pewną, 
et jest już wiadomo, że Ricasoli kierować będzie mi­
siem spraw zagranicznych tak długo, dopóki nie do-

sobie odpowiedniego ministra. Za takiego właśnie 
'zono sobie, jak mniemają, dotychczasowego posła wło- 
8« u Wysokiój Porty jenerała Giacomo Durando. Je- 
'ten, jak się zdaje, zajmując posadę ministra spraw 
Wrznych, dałby się w wszystkich swych notach z dwo- 
zagranicznemi powodować zdaniem prezesa minister- 
°co właśnie chodzi. Bo nikt temu nie wierzy, żeby 
Ricasoli chciał się zrzec, przyjmując tekę minister-

zagraniczną. Zresztą żaden minister spraw zagranicznych, 
niech on się zwie jak chce, odstąpić nie może od programu 
zmarłego Cavoura, nie może, jak tylko dążyć do tego, 
ażeby Wenecyą i Rzym przyłączyć do jednolitego króle­
stwa. włoskiego. Przesilenie zdaje się bliskie, bo przekro­
czenie patrolu wojska włoskiego na territoryum rzymskie, 
o którćm wczoraj donosiliśmy, nie zdaje się być przypad- 
kowóm, gdyż i od granicy Marchii i Umbryi to samo ró­
wnocześnie uczyniono. Tą rażą były to niby żarty, ale 
zdaje się, że nie za długim czasem nastąpi to na seryo, 
ma bowiem rząd włoski bardzo ważny powód do zajęcia 
gniazda, z którego coraz nowi opryszkowie na scenę wy­
chodzą. Zdaje się, że wojska włoskie nadal nie zważać 
będą i na francuską armią okupacyjną. Bo cóż zresztą 
rządowi włoskiemu pozostaje? Nie wkraczając w państwo 
Kościelne, nie uśmierzy tak rychło band rabusiów grasujących 
w Neapolitańskióm, których koledzy wciąż na territoryum 
rzymskióm na nowo się organizują, i na nowo niepokoją 
prowineye południowe. Zaiste postępowanie rządu narodo­
wego dotąd było nader umiarkowane. Lecz dłużój tak po­
stępować, byłoby to szkodzić całemu ludowi włoskiemu, 
a mianowicie prowineyom południowym, których mieszkańcy 
wystawieni są na ciągłe rozboje. Rychlój zatóm czy pó- 
źniój rząd włoski zmuszonym będzie rozciąć węzeł gordyj­
ski, kiedy mu go rozwiązać nie pozwolą.

Italie pisze, że jeden z dzienników neapolitańskich 
z dnia 28 bm. donosił; że trzy francuskie okręty wojenne 
pokazały się na wodach neapolitańskich; mówią, że to były 
fregaty pancerne.

— Dzienniki włoskie zamieszczają sprawozdania o li­
cznych spotkaniach pomiędzy wojskami włoskiemi i neapo- 
litańskiemi bandytami. W wszystkich tych potyczkach woj­
sko królewskie otrzymało pole, jednakże rozproszeni ban­
dyci zbierali się na innych miejscach. W jednój z takich 
potyczek zabito trzech, w drugiój 12 opryszków. W nie­
których miejscach stoi gwardya narodowa od miesiąca i dłu­
żój pod bronią, ażeby majątek i familią zasłonić. — Spo­
dziewają się w tych dniach wpadnięcia nowych band z ter­
ritoryum rzymskiego do prowincyi południowych.

— Jenerałów i wyższych oficerów aresztowanych w Nea­
polu przywieziono do Genuy; jest ich w ogóle 22, pomię­
dzy niemi 3 marszałków, 7 jenerał-majorów, 12 pułko­
wników; mniój skompromitowani pozostają w Genui, in­
nych wy wieżą do miast rozmaitych w Północnych Wło­
szech.

Wiademeści miejseewe i potoczna.
Poznań, 11 września. Nadzwyczajny pociąg kolei żelazneij, 

zapowiedziany w onegdańszym numerze Dziennika, na nabożeństwo 
do Szamotuł, odjedzie jutro z poznańskiego dworca kolei żelaznej 
o godzinie 11 przed południem i wychodzi z powrotem o godzinie 7 ej 
wieczorem z Szamotuł. Bilet na osobę tam i napowrót kosztuje 15 sgr. 
nie jak wtedy mylnie doniesiono 10 sgr.

— Czytamy następujące obwieszczenie tutejszego król, prezesa 
policyi, p. Baerensprunga: „Z powodu przebrukowania Półwiejskiej 
ulicy, ulica ta nasampród na przestrzeni pomiędzy ulicami Strzelecką 
a Długą dla wozów zamkniętą została. Wozy dążące do cmentarza, 
przejeżdżają przez ulicę Ogrodową około furtki cmentarzowej.“

— Dochodzi nas następujące Sprawozdanie z czynności proje- 
ktowanśj Spółki Rólników w W. Ks. Poznańskiem.

Wiadomo jest publiczności*), że na pierwszem Walnem Zebraniu 
Towarzystwa centralnego gospodarczego W. Ks. Poznańskiego projekt 
zawiązania Spółki rólników w W. Ks. Poznańskiem na wzór Domów 
Zleceń w Królestwie Eolskiem przez Wolniewicza wniesiony tak żywo 
i z takim udziałem został przyjęty, że w czasie samego Walnego Ze­
brania 160 osób sumę 43,000 talarów jako akcye tego stowarzyszenia 
podpisało.

W skutek tak licznego przystępu akcyonaryusze zebrali się w 
dniu następnym i wybrali komisyą złożoną z.pp. Wolniewicza, Stan, 
hr. Żółtowskiego, Nestora Koszutskiego, Mieczysława hr. Kwileckiego, 
Zygmunta hr. Czarneckiego, Buchowskiego;, Cegielskiego, Krzyżanow­
skiego, Skrzydlewskiego, celem doprowadzenia do skutku przedsięwzię­
tej Spółki Rólników przez zebranie akcyj na sto tysięcy tala­
rów; przez wynalezienie osób, kwalifikujących się na na­
czelników firmy, któreby zarządu tejże sp.ółki podjąć się 
chciały i w ogólności zebranie to akcyonaryuszów nadało powyższej 
komisyi najobszerniejsze pełnomocnictwo do działania w inte­
resie rzeczonego przedsięwzięcia.

Zadania te starała się komisya w przeciągu czasu aż do 1 lipca 
r. b. dopełnić. Rozpisano wezwania do 24 osób, które w swoich po­

*) Wszystkie niemal pisma publiczne polskie w swoim czasie 
o tem donbsiły.

wiatach zbierania podpisów na akcye się podjęły; robiono propozycye 
osobom, które z początku zdawały się chętne do przyjęcia trudnego 
obowiązku kierowania stałego tćm przedsięwzięciem, a których stano­
wisko i osobiste uzdolnienie potrzebną im nadawały kwalifikacyą. 
Z dwudziestu czterech powiatów przez wybrane do tego osoby do 
przystępu wezwanych, tylko z sześciu powiatów sprawozdania nade­
szły, to jest z powiatów Wągrowieckiego i Inowrocławskiego z dosyć 
z nacznym, a z czterech z małoznacznym przystępem, z reszty po­
wiatów albo żadna odpowiedź nie nadeszła, albo tóż doniesiono o braku 
udziału i zaufania do tego przedsięwzięcia wśród zawiłych i niepoko­
jących stosunków politycznych. Rezultat był przeto następny:

1) że do 1 lipca r. b. zebrało się tylko podpisów na 
47,900 talarów, co niedochodzilo połowy zamierzonej sumy;

2) że osoby z początku przedstawiające się na naczelników firmy 
późniój od tego zobowiązania się usunęły.

W tym samym czasie pojawił się projekt zawiazania Spółki Ról­
ników w innym lubo bardzo zbliżonym celu pod firmą: „Tellus" stowa­
rzyszenie interesów rólniczych*) który szanowni założyciele 
(Stanisław hr. Plater, Ignacy hr. Bniński, Tadeusz: Chłapowski) celem 
bliższego rozpoznania, a może nawet zlania obydwóch przedsięwzięć 
komisyii Spółki Rolników powyżój wymienionej na jej ostatniem po­
siedzeniu 28 czerwca r. b. przedłożyli.

Po gruntownem zbadaniu obydwóch projektów komisya uznała:
1) że stowarzyszenie „Tellus“ dla interesów rolniczych W. Ks. 

Poznańskiego jest w swoich celach ważniejsze, a w skutkach może się 
stać daleko donioślejsze od stowarzyszenia projektowanej „Spółki 
Rolników;“

2) że w braku dostatecznego udziału i dostatecznych gotowych 
kapitałów obydwa stowarzyszenia jak na dzisiejsze stosunki obok 
siebie istnieć i skutecznie się rozwijać nie mogą;

3) że w takiem położeniu rzeczy odstąpić należy od zawiązywania 
Spółki Rólników, a dać pierwszeństwo stowarzysżeniu Tellus;

4) nareszcie, że stowarzyszenie Tellus mające już w swoich za­
łożycielach gotowych i ukwalifikowanych naczelników firmy bliższóm 
już o wiele przez to samo jest ukonstytuowania się, aniżeli Spółka 
Rólników nie mająca jeszcze swego zarządu;
z powyższych przeto powodów postanowiła komisya na mocy swego 
obszernego pełnomocnictwa: uważać swojjefzadanie za spełnione 
i zawiązanie Spółki Rolników za odroczone bez zwołania 
Walnego Zebrania z osób, które jako akcyonaryusze Spółki 
Rolników do złożenia pewnej kwotysię zobowiązały. Z tych 
samych ^ważnych powodów członkowie komisyi nietylko osobiście 
czynną swą pomoc założycielom towarzyszenia Tellus ofiarowali, 
ale oprócz tego niniejszą odezwą i sumiennśm sprawozdaniem rzeczy­
wistego stanu rzeczy zachęcają te osoby, które z,gotowością do Spół­
ki Rolników przystąpiły, aby równym, a daj Boże, większym udzia­
łem poparli spieszne i skuteczne zawiązanie się stowarzyszenia 
Tellus.

Komisya sądzi, że bez narażenia się na jakąkolwiek odpowiedzial­
ność przed swoimi mandaryuszami, ale zupełnie w ich duchu i w myśl 
opinii publicznej zadanie swoje w ten sposób dopełniła.

(pod.) Wolniewicz. 
z polecenia komisyi.

Z Krotosbiego, 4 września. W tych dniach sprzedał p. Bolesław 
Taczanowski majątek ¡Pogorzelski, który po śp. swym ojcu Feliksie 
Taczanowskim z gławoszewa jeszcze nie rok temu od opiekuna hr. 
Alfonsa Taczanowskiemu był kupił, panu hr. Arko, zięciowi zmarłego 
p. Ottona Treskowa z Owińsk.

Komisya wysadzona do ustanowienia podatku gruntowego już 
prawie cały objechała powiat, na teraz jedynie dla wyszukania w ka­
żdym policyjnym obwodzie dwóch wzorowych kawałów ziemi ornój, 
łąki i lasu, które służyć mają za podstawę przy dalszem szczegóło- 
wem ocenianiu gruntów, łąk i lasów. W skład tej komisyi wchodzi 
prócz radcy ziemiańskiego, jeometry i bonitorów, czterech posiedzicieli 
ziemskich, a mianowicie pp. Chelkowski z Kuklinowa, Chosłowski z 
Głuchowa, Buttel z Wyków i Frejtag z Trzebowy. Są to komisye 
dość kosztowne, albowiem jak mi powiadano p. radca ziemiański otrzy­
muje na czas układania podatku gruntowego 500 tal. rocznego dochodu 
do dotychczasowój swój pensyi, nadto w czasie podróży 2 tal. 15 sgr. 
dyet dziennych, zaś każdy z panów członków komisyi pobierą krom 
tychże samych dyet dziennych jeszcze 1 tal. milowego. Już dzisiaj 
dają się słyszeć głosy, że rozmiar i bonitacya wszystkich posiadłości 
powiatu najmniej 3 lata potrwają. Z krótkiego istnienia tej komisyi 
jeden szczegół incydentalny tu opowiadają', o jeduym z jój członków, 
panu Buttel. Tenże w Borku ujrzawszy przy stodole miejskiój chłop- 
czynę szkolnego, który zapewne na dozór młockarzy od rodziców 
osadzony na ławeczce coś sobie przepisywał, w obec zebranych człon­
ków komisyi odezwał się: „ten chłopak pewnie pisze Boże coś Pol­
skę,“ a poszedłszy do chłopca, odebrał zeszyt i przejrzał. Wprawdzie 
zawiódł się pan Buttel w swem przeczuciu, bo nie znalazł czego szu­
kał, zawsze jednak wolno się zapytać, czyli wybór na członka komi­
syi do ułożeniajpodatku gruntowego upoważnia zarazem do rewizyi wła­
sności prywatnej, która będąc ruchomą niewątpliwie nie jest gruntową.

*)j Ten projekt w całej rozciągłości zamieszczony był w Dzien­
niku Pozn. Nr. 185, 186, 187 b. r.

Dla pogorzelców w Żerkowie.
Z przeniesienia tal. 254 sgr. 11 fen. 6.
Redakcya dziś odesłała na ręce Jks. proboszcza Łukaszewicza 

w Żerkowie tal. 250 oraz 4 pary bucików.
Nadesłali: P. A. N. z Poznania tal. 1. — Składka z Krerowa: 

Pani Rogaczewska z Jaroszewa tal. 5. — Pani Michalska z z Nagra- 
dowic tal. 1. — Parafianie krerowscy tal. 2. Jks. Brodziński, pro­
boszcz w Krerowie, tal. 2.

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznania.

Sprzedaż konieczna. [1107]
Sąd powiatowy w Środzie. 

Wydział pierwszy.
'¡■ruchomość wolna sołecka Juliuszowi 
Wandowi i Emilii z Ilaufów małżonkom 
” się należąca w Jerzykowie pod nr. 2 
Ra oszacowana na 27.645 tal. 27 sgr.

Wedle taksy, mogącćj być przejrzaną 
2 wykazem hypotecznym i warunkami 
^traturze, ma być
lla M listopada 1861 przed południem 

o godzinie litej
Rscui zwykłćm posiedzeń sądowych 
nana.
yzyciele, którzy dla pretensyi real-
Rięgi hypotecznćj nieokazującćj się

, #jenia poszukują z ceny kupna po- 
i s>? z takową do sądu zgłosić. 
toda dnia 16 marca 1861.

Spisu Synodów Dyecezalnych Polskich przez 
X. Pawła Wł. Fabisza.

Wydanie drugie pomnożone z wiedzą władzy 
duchownój.

Cena 1 tal. 10 sgr.
Życzeniem pana autora sprzedawa się w W. 

X. Poznańskióm egzemplarz po talarze, za 
którą cenę we wszystkich księgarniach ksią­
żkę tę nabyć można.

Ostrów. Księgarnia J. Priebatscha.
[2658]

W księgarni i drukarni K. Rejznera’ w 
Poznaniu przy ulicy Wodnój i Garbar rogu 
wyszły: Pieśni i modlitwy narodoworeligij- 
ne. Zeszycik I zawierający: Boże coś Pol­
skę itd. i następne po 1 sgr. 100 3 tal. 
Pojedyńczo Boże coś Polskę i Matko Chry­
stusowa razem po 6 fen., 100 za 1 tal. 15 
sgr.___________________ [2643]

tylko wyszło: Wiadomość o Sy- 
J11. Prowincyonalnych i Dyecezalnych 
Reńskich i o Prawach kościoła Pol-

z dodatkiem.

Z pod Żerkowa d. 9 września 1861. Nil 
admirari. Horat.

Panu Al........  hr. T. w T. pod P..........na­
stępujące przesyłam oświadczenie: Dowie-

działem się wczoraj w Sła.......... ale to już z
czystego zupełnie źrzódła, że p. Al.... hr.
T. i jego godny stryj, p. J- T. z B........  w
Polsce, okropnie się mieli zadziwić, gdy
tenże stryj był w T.......... d. 6 b. m. i r. iż
ja, pani T. w S. — tamże obecnój — przed 
kilku dniami opowiedziawszy wiadomość z 
pisma niemieckiego wyczytaną o królowćj an- 
gielskiój Wiktoryi, niesłychane po świecie 
rozgłaszam wiadomości, to jest, że oni obaj 
ci panowie o tćm ani czytali ani słyszeli, i 
że im się to nawet niepodobnćm'być zdaje; 
a więc event, mnie eo ipso za kłamcę poczy­
tują. Że ja się zaś w mojćm życiu nigdy 
tak brzydką nie trudniłem profesyą, za naj­
świętszy mam sobie obowiązek tymże panom 
z Kongresówki, i z W. Księstwa za jednym 
razem oświadczyć:

„że ta wiadomość o królowćj angiel­
skiej Wiktoryi jest w piśmie niemiecko- 
katolickićm

„Schlesisches Kirchenblatt“ nr. 33.
England. Breslau d. 17 August 1861. 
pag. 400, wyszczególniona, a przecież 
by Niemcowie tak grubo nie kłamali.

Że zaś ci panowie tego nie czytają pi­
sma, nie moja wszakże w tćm winal

Niechajże je więc teraz sobie przeczytają.
A tak podłćj profesyi mi nie zarzucają! II

[2670] Ks. U......

W Sławoszewie d. 12 bm. i w Kretkowie
nazajutrz o godz. 9 z rana odbędzie się na­
bożeństwo na podziękowanie Panu Bogu za 
zwycięstwo przez króla polskiego wielkiego 
Jana Sobieskiego pod Wiedniem odniesione, 
którćm Tenże wszystkich Niemców od jarzma 
Tureckiego uwolnił, a nam wszystkim Pola­
kom wielkopomną przez to w dziejach świata 
zjednał sławę: oraz na uproszenie Pana Boga 
błogosławionćj przyszłości dla najdroższćj 
nam ojczyzny. Ks. 0. [2669]

Egzamen uczniów zgłaszających się do 
klas gimnazyalnych i do klasy przygotowa- 
wczćj (Septymy) odbędzie się dnia 19 wr e- 
śnia od godziny 9 z rana. Do' wszystl. jh 
klas uczniowie przyjęci być mogą.

Trzemeszno, d. 8 września 1861 
[2631] Król, katolickie Gimnazymn.
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Spóźnione z przyczyny niedojada listu. 
Walne zgromadzenie Towarzystwa rolni­

czego odbędzie ąię dnia 12 września w Ino­
wrocławiu, o czóm donosząc prosi o liczne 
zebranie się

Inowrocław, 7 września 1861.
[2639]____ Dyrekcya.___________ _

Wielkie losowanie wygranych 
rządowych.

Ostatnie ciągnienie z dnia 25 września aż 
do 17 października, z główriemi wygraiiemi tal.
f 14,800 16©,«»»©©, 1W.OOO,
11,400, 8.&3O, 5,100. «,«50, 
«,300, 1,WO, 4,140, S4O etc.

Nabyć można całkowitych losów po tai. 52,
pół po tal. 26, ’/* po tal. 13, %, po tal. 6‘2
przez niżćj podpisanego. Plany 
gnienia bezpłatnie.

Wszysttó losy i wyżej oznaczone główne 
wygrane wyciągnięte być muszą tą rażą. Wy­
grane wypłaca się natyclMnia&t got«»

rramcis^eik WabricliMS,
skład efektów rządowych w Frankfurcie n. K.

J 4» O *7 J

>. Gdyby zgłaszający się uczniowie do gim
nazyum dla braku miejsca przyjętymi byc 
nie mogli, chętnie pRiyjmie obowiązek przy­
gotowania ich do niższych klas giwnązyai- 
nych IŁasiAsjkl,
nauczyciel praktyczny przy aeainaryuui nau- 
[2634] czycielskióm w Poznaniu.

listy cia-

W piątek dnia 6 b. m. zgubiono w domu 
Weitża przy iii. Zamkowój złotą bransoletkę 
w ogniwa wysadzaną brylantami. Brauso- 
letkę tę podniosła podług pewnego doniesie- " 
nia pewna dama ubrana w płaszczyk z ma- 
teryi w paski biało-szare przy wschodach na 
dole w tym samym domu. Zapytana przez 
inną starszą damę!, czy bransoletka ta do 
niój należy, odpowiedziała, że nie należy dę 
niój. Mimo dwukrotnego wezwania w Ga­
zecie niemieckićj bransoletki tój nie zwróco­
no. Dotyczącą damę, która owój drugiój 
damie jest znanąv wzywa się usilnie, ażeby 
bransoletkę te właścicielce na drugiem pię­
trze w tymże,domu za zapewnioną nagrodą 
W tal. zechcip.ła lub kazała oddać, gdyż w 
razie przeciwnym mogłaby wystawić się na 
nieprzyjemność!. [2668]

Z przyczyny przepełnienia klj.s niższych 
w tutejszóm gimnazyum, rozpocznie się od 
św. Michała kurs godzin prywatnych, w któ­
rych uczeń we wszystkich przed.niotach do 
klas średnich przysposobić się mąże. Zgło­
sić się i o warunkach dowiedzieć się można 
u pp- Dra Małeckiego, X. Zenktellera i Dra 
Mierzyńskiego. [2625]

Żeqfa

Si 4<¡lStowarzyszenie kupieckie w Po; 
Dnia 11 września.

Oint ;

¡ IJ 1

Skład mój i prawdzi wie kręconych rzemien­
nych półSzorHów powozowych, roboczych i 
fornalskich ’ jako tóż przednie półszorki pa­
sowe ri, rzćmiennóm obsadzeniem w rozmai­
tych kolorach (wszystkie kompletne), wszel­
kie gatunki lir, powrozów, sieci itd. poieca 
jak najgófćcićj «fwlius» SclaceliiBg,'

Fabryka wyrobów rymarskich i po- 
wrąźniczych, w Poznaniu, przy mo-

[2661] ście Chwaliszewskim,

[2666] Doniesieni«.
W-Dzienniku Poznańskim z dnia 1 września

nr. 200 pan Adamski bez wiedzy teraźniej­
szego kolegium przy kaplicy Pana Jezusa 
złożył podziękowanie za ofiary aa reparacyą 
tójże kaplicy składane. Przychylając się dc 
wzmiankowanego podziękowania jesteśmy 
przymuszeni ŚzńńoWną Publiczność uwiado­
mić, iż pan Adamski od 1 maja t. r. nie jest 
prowizorem i nie jest, już upoważnionym de 
zbierania dalszych ofiar dla tójże apficy.

Kollegium Kościelne,
Poznań w Wrześniu 1861.

X. H. Bentkowski. G, Offlerski. Max Langa

Prawdziwie angielską smołę z węgla ka­
miennego, asfalt, smołę szewską i kowalską, 
smołę sosnową, tran rybi, pokost, olój do 
smarowania machin, gutapercha do zalewa­
nia i, pakowania, węże do sikawek , węborki 
ogniowe, szufle słodowe, mazurskie kamienie 
de ostrzenia,] smarowidło do wozów poleca

Juliusz Scheding
[2662] przy moście Chwaliszewskira. •

uga parowa
pomiędzy Szczecinem a Kygą

bezpośrednio od miasta do miasta
za pomocą szybko płynących parowęów 
Herrmapn, kapt. Klock i Tilsit, kapt. 
Breidsprecher, Odchodzi co środę o 6 go­
dzinie z rana, przychodzi do Rygi w piątek 
w południe. Przewóz wyłącznie jadła ko­
sztuje w 1 kajucie 16 tal., w 2 kajucie 12 
tal., na pokładzie 8 tai.

z Szczecina do Kłajpedy 
za pomocą parowca Memel-Packet, kap. 
Trittin, Odchodzi co niedzielę o 6 godzinie 
z rana, przychodzi do Kłajpedy w poniedzia­
łek wieczorem. Przewóz wyłącznie jadła 
kosztuje w kajucie 6 tal., na pokładzie 2*/a 
tal. Towary przewożą się na obydwóch li­
niach po tanich cenach. Bliższych wiado­
mości udzielą

Proschwitzky i Ilofrichter
[1037] w Szczecinie._________

Konfederatki kościuszkowskie, ułanki, 
słowem wszystkie narodowe czapki poleca 
w wielkim wyborze Dawid;

w Rynku, róg Nowój ulicy 
[2667] obok Schuppiga.

Fortepian bardzo dobrze utrzymany z pię­
knym tonem jest do sprzedania. Bliższą wia­
domość w hotelu Eicbborna, [2659]

Nową, damasceńską dubeltówkę ma 
tanio na sprzedaż 44« King.

Poznań, ul. Fryderykowska 33. [2C57J
Kto ma fortepian do nastrojenia,

ech sieniech sie zgłosi w Expedvcyi tegoż dzień- 
nikà [2660]

Tektur na dachy
z najsławniejszych fabryk ma wielki zapas
i, przyjmuje nowe pokrycia dachów, jako tóż, 
wszelkie reparatury nadpsutych dachów f 

Juliusz Scheding; 
[2663] Poznań, przy moście Chwaliszewskim.

N. Koszucli, (Rue de Breelau 30) se re- 
commende à la haute noblesse, surtout à la 
jeunesse patriotique comme artiste tailleur 
pour des costumes, genre polonais, fran­
çais et anglais, ¡2665]

Leśnictwu, które się zobowiązać może, 
że zwierzynę w każdym czasie punktualnie do­
starczać jest w stanie, wskaże ekspedycja tego 
Dziennika regularny i znaczny odbiór. [2664]

Ra ateymaniu piękności włosów

Era L. BERINGUIER’A olejek z korzonków ziół.
Złożony z najstósowniejśzycb, iugredyencyi roślinnych, i olejnych części, obfici»; 

dosycony węglikiem, którego nadzwyczajny wpływ ntjnowsze badania wykazały, wyborny, 
ten olejek okazał się skutecznym ku u trzy man iir i upiększeniu tak włbsów na gło­
wie jak zarostu na brodzie; olejek ten równa się najlepszym w tym rodzaju produ­
ktom a przewyższa takowe o wiele co do taniości cen. gfe" Wyłączna sprzedaż w bu­
telkach oryginalnych po 7% sgr. w Poznaniu u Derwanna Sloegeliił®

przy ul.-Wrocławskiój nr. 9.
Jako tóż w Bydgoszczy u Teodora Thiela, w Międzychodzie u L. Stargąrdta, we 

Wschowie u Karola Wetterstroem, w Inowrocławiu u J. Lindenberga, w Rawiczu u R. T. 
Franka , w Rogoźnie u Ludwika Źerenze, w Pile u i. Tantowa, w Szamotułach b Juius-- 
Peyser i w Wolsztynie u Ernesta Andersa. [354]

Kurs »ełfiy w leriiBb 
dnia 10 września.

papiery pruskie. %
M-dinc.

pła­
cono.

Pożycz, dobrow.........
— rząd—..,.,
— 1859. —...
~ 1856........
— 1868........
i-« pre®.1855...........

Obligi dłnga skarb.... 
— Marchii............

Listy zast. March..;.. 
— ■ Pras Wscb.....

— Pomór...

4%
4%

5
4*/«

4
3%
3%
3%
»'/,
3%

3

95

102
102%
107%
102%
99%

123%
90
89

Kosy, poży, angiei......
Polsk. obligi skarb....

— Cert A. 300 zł.
— - B. 800 zł. 
— Lis. z. n. w R. 8.
- Ob.Mtk.600zł,

W. Ks. Pozn...

— (nowe) 
Szlątkic,........
gwar. B.........
Pras Zach—...

— rent. March.....
— Fcmpr.a
— W,zKs. Pora... 

p Pr. Wsch.iZcb,
— Nadrpágkie.....
— Saskie..............
— Sńiągkift.,.........

fapieny issnaaiczne. 
Ausfcr. metali............

— Pożycz, naród.
— 1 Obligi 260'fl. .. 

Rosy. 5jwôîy.!S_tiegï... S
6 Mśy- S«U»b

7-

4
3%
3%3f’

u* :
4/
4
4
4
4
4
4

96%

49%

64

87
67
91

100 , 10^/r 
97% 
95
92

66%
96%
99%
99%

68%
98%
99%
96%

59

R7%'
iOO%|

Pleniądwt.
Frydrychsdory,.. 
Ląjdoił...........
Złota funt. cel...........
Srabrą dito.........
Saskie bil. kas., .. . .... 
Niem, bankn.................

— płat, w Lipsku
.ApstE. bankn......... .
Polskie bil, fieuk.......
Disk. bank, od wezli..

hfceye kolei isiaitnych.
Berlin.-Anhalt....
Berliñ.-Hámb................
Beri.-Poczd. -Magd....
Bórl.-Szczeciń...... .....
Wmcł.-Freib,...... ....

- aajnow............
Brzeg-NisMe....—.... 
Kóźlo-Bognmin.........

— pierwot..........

Dolno-Szl.-March.......: IOTSZ- ajf,.,,™-
DolnoSzl- kol: pób.. 

— pierwot......... .
Półn. Fryd.-Wilii....
Górno-Szi. A. łC......

Lit. B..

i % i*"dane.

-5 __
4 --
6

— o»*
4 —
4 62%

-
—-1 —
— —
—
—
— —

rr

4
4
4 —
4
4 Z L
4 —
4
4 __

4% —
6
4 —
4 _
5
4 -

¿»%
3% rt,-“

—
■ »% :87

pła­
cono.

100’/,
93
83%

84%

113%
109%
461% 
2» 21 

99%,

69%
73’/8
B5%

4«/„

134%,
115%
144%,
118%,
112

&7>..

44
124
113

wrz.
gr. 4„ ,,, ... • ZitJ “M inuocnuę fi
pł. Okowita; z beczką, 800Oo/° Trallesai», , 
19*%,—20, paź. 19% pł., 19% żąd., lisfgt, ' 
sty, 19, kw.-maj 19£tal. pł.,

Berlin, 10 września. 
Pszenica: w miejscu 25 szefli 66—85 tal, 

jakości. Zyto: wyp. 17,000 centnarów,«,,. 
2000 funtów 51 %— 52%, na wrz. i wrz.-paj,,'¿J 
52%, paźd.-list. 50%,—%—51%*, list.-gr. 50% 
na wiosenną odstawę 5O’/*tal. pł. JęcusaM! 
25 szefli 36—46 tai. Owies: nieco niższe« 02

1«scu 100 funtów bez beczki 12%, żąd., na «tl 
-paźd. 12%,— %-%, paź.-list. 12%—«/„¿li» 
12%,—%, Pb, gr.-Sty. 12% żąd., kw.-maj li . 
pł. Okowita; w miejscu 8Q00o/° Trallesai i 
czki21‘%,—22, z beczką na wrz. 21%,—J/ł!01 
paź, 21’/,,—paź.-list, 20%,-ij 
liśt.-grud., gr.-sty. i sty.-luty 20%—
20%, kw.maj|[20%,—%,—%,,-%-% tal.

Wrocław, 10 września
Na targu: piękna śred.

sgr. sgr.
Pszenica biała 89-95 85

« Źół/tr 90—93 87
Zyto 59—62 57
Jęczmień 45—47 43
Owies 24—26 22
Groch 53—56 50

19-
44-

mT
74
52-
38-jaj?

.,#o

s '
;n

Üsi

Na giełdzie, Zyto; mocniej się trzymało 
nie, na wrześ. 46, wrześ.-paźd. 45%,—%, pjj 
list.-gr. 45%, sty.-lnty 46, kw.-maj 46% tal. pl, głc 
rzepiowy: wyp. 400 centnarów. Okowit»;
się trzymała w cenie, w miejscu 20 %—*/„.
wrz,
191

Brosze, śpilki, przepaski, woalki, guziki 
z polskierai napisami polecaMS. Sadefe jr.
[2649] przy ul. Nowój nr. 4.

jg^sgyteyli ■%?©
Dnfst 10 września.

8 nar; Właściciele dóbr Bronikowski z Witkowa, 
hr. Skórzewska z Małych Jezior, aptekarz Łabę­
cki z Lwówka.

Rotes da lord: Wł. dóbr Woiniewicz z żoną z Dem- 
bicza, Sławski z Komornik, pani Dihrberg z Lu- 
togniewa. ’?

Bśscfea Hotel Rzymski: Właściciele dóbr Turno z 0- 
biezierza, Walz z Góry, Iffland z Piętrowa, Hil­
ler Gärtringen z Pszczewa, nauczyciel Liewald z 
Szmigla, kupcy Erfurt z Berlina, Sperling z Szcze­
cina.

Hotel Paryski: Właściciele dóbr ¡bracia Chrzanowscy 
z Czacnorowa, dzierżawca Stanowski z Kijewa, bu­
downiczy Schütt z Czempinia, oberżysta Kadzidłow- 
ski z Śremu, rolnik Barański z Wronek.

Rotel Berliński: Pani bar ijltzenplitz z Gdańska, komi­
sarz Nawrocki z Ostrzeszowa, leśniczy Ziehe z Miku- 
szewa, proboszcz Łuskowski z Kwieciszewa, kupcy 
Levy i Zwirn z Wągrówca, Katz i Baumann z 
Leszna.

Kiyltasa Hotel Drezdeński: Właściciele dóbr Grabski 
z Brzostkowa, Stobwasser z Berlina, Sperling z 
Grzybna,': rzecznik Mohsner z? Braniewa, kup­
czyk Jacob i kupcy Wechselmann i Bahr z Berlina, 
Zendergz Trewirn,’’Müller z «Kamienicy, Menge z

[SsiKreuznach, Schulze z Herford, Schimmelburg z Lip­
ska, Falkenburg sen. i jnn. z Magdeburgu,

Sterna Hotel Europejski; Właściciele dóbr podpo­
rucznik Bayer z Golenczewa, hr. Hatzfeld z Wro­
cławia, kupcy Darius z Kolonii, Hess z Bingen, 
paüiiy Schwarzer i Nohnert z Frankfortu nad M., 
budowniczy Sachs z Hamburga.

Pod Ctamym Orłem; Właściciele dóbr Sucborzewski 
z Puszczykowa, Drzeński z Nowego Dworu, kapi­
talista Krause z Berlina, kupiec Kempiński z Of­
fenbachu.
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20, wrz.-paź. 19%,—%, paź. list. 19, 
—%—’/« tal. pł. łe (

Szczecin, 10 września. «ti 
Na targu: Pszenica; węcpel 76—83. Z; 

—50. Jęczmień: 34—40. Owies: 22—-25,( , 
44-50 tal. ¡sl

Na giełdzie: Pszenica: niższe ceny, wi.Za 
żółta 83—86% tal. wedle jakości. Zyto: » em 
47%—48%, na wrz.-paźd. 48%—%, paź.-iil D1 
na wiosenną odstawę 48% tal. pł. ; Jęca , 
Owies: bez obrotu. Olej rze-piowy: «ja1 “ 
ny, w miejscu 12’/, żąd.,‘ 12*/»pŁ, wrze.-paii 6 
— %, paź.-list 12%, kw.-maj 1Ż% pł., 12’/,ijSi 
Olój lniany: w miejscu bez beczki 13 żąd., n 
-paźd. 11% tai. pł. Okowita: nieco wyże 1 
w miejscu bez beczki 21%, z beczką 21’/,,- "■ 
na wrz. 21, wrze.-paź. 20%—%„ paźd.-list, „S( 
wiosenną odstawę 20% tal. żąd.CENI TARGOWE w mieście Poznaniu.
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